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Ill-ci Zjazd Fizyków Polskich. 
W dniach 26—29 'wirześnia r. b. odbyli się we Lwowie 

III-ci Zjazd Fizylków Polskich. P r z y porównaniu Zjazdu te
gorocznego z poprzedni cmii (Warszalwa 1923, Kraków 1924) 
nasuwają się odrazu pewne uwagi. Przedewszysitkiem prze
wyższał on znacznie zjazdy pciprzcdne liczbą referatów (prze
szło 40), co poimłimo ograniczenia czasu przemówień zmusiło 
do przedłużenia Zjazdu; ujawniał on wyraźnie postęp polskiej 
wiedzy fizycznej w dobie ostatniej, wyrażający się zarówno 
w postawieniu i rr a kitowaniu zagadnień, jak i' w jakości osiąg
niętych wyników. Mimo ciężkie warunki 'materialne, związane 
z ogólnym stanem Finansowym Państwa, placówki naukowe 
żyją i rozwijają, się, niektóre % nich nawet bardzo 'intensyw
nie. Stasują one wszelkie nowoczesne środki eksperymental
ne, że wymienimy tu: aparaty z kwarcu, imikirofoitometry saimo-
piiszące, spektrografy najnowszych typów i t. d. 

Wypada tu jednak zaznaczyć, że ilość prac z dziedziny 
fizyki teoretycznej, przedstawianych ma zjazdach dotychcza
sowych, jest wciąż bardzo nieznaczna i raczej maleje, zamiast 
się zwiększać. Byłoby niewątpliwie rzeczą pożądaną, aby w 
przyszłości fizyka teoretyczna zajęła bardziej wyblltne miejsce 
w programach obrad zjazdowych. 

* * 
* 

Otwarcie Zjazdu rialsitąpiło w dn. 26 września w auffi Unlf-
wersysltetu Jana Kazimierza. Posiedzenie zagaił prof. S. L o r i a 
(Lwów, Uniw.), podkreślając znaczenie Zjazdu i życząc mu 
owocnej pracy; następnie witalli Zjazd przedstawiciele wyż 
szych uczelni, władz i towarzystw naukowych. Prezydium 
Zjazdu ukonstytuowało się w sposób następujący: na prze
wodniczącego został obrany iprof. Cz . J3 'i a 1 o b r z e is k i (War
szawa); na wiceprzewodniczących pp. : prof. Cz . R e c z y ń s k i 
(Liwów), prof. W . D z i e w u l s k i (Widno), proi . L . W i e r -
t e i n s t e i n (Wiairszawa) oraz prof. S z u l c (Warszawa). 

Po ukostytuoiwanSu prezydium, prof. Z. K1 e m e n s i e w i cz 
(LWów, PoMtechn.), wygłosił odczyt p. !t. „O podstawolwych 
zagadnieniach statystyki fizycznej", iw którym poddał anali
zie pojęcie przypadku i uzasadniał jego stosowalność w nau
kach ścisłych. Następnie odbyło się wallne zgromadzenie P o l 
skiego Towarzystwa Fizycznego, na którem dokonano wybo
rów nowego Zarządu. Prezesem Zarządu Głównego na nowe 
trzechilecie obrany został ponownie prof. S. P i e ń k o w s k i 
(Warsz.). Ożywioną dyskusję wywołała sprawa języka, w jakim 
mają być ogłaszane „Sprawozdania" Towarzystwa. Przewa
żyli pogląd, że .„Sprawozdania" drukować nalleży w języku 
polskim, z dołączeniem wyczerpujących streszczeń w 
jednym z języków zach.-europejskien. C o się tyczy następnego 
Zjazdu, to uchwalono odbyć go w Wfflnie na wiosnę r. 1928. 

Posiedzenia naukowe rozpoczęły się tegoż dnia popo
łudniu iw gmachu Politechniki. Prace, przedstawione na Zjeź
dzie, podzielić można na dwie grupy: sprawozdania z badań 
naukowych w dziedzinie ifBzykli i geofizyki, oraz referaty, ty 
czące siię zagadnień pedagogicznych, związanych z naucza
niem fizyki w szkołach średnich. W dziale ipierwszym wyróż
niała się swą liczebnością i obfitością wynlików zwarltai grupa 
prac szkoły prof. S. P i e ń k o w i s k i e i g o (Wiersz.,, Zakł. F iz . 
Doiśw. Uniilw.), dotycząca: badań nad nSetnwałemi stanami' ato
mów i cząsteczek, ujawniaj ąeemł s!i'ę w zjawiskach fluoireseen-
cjli, świeceń zaipóźnioinych oraz powstawania związków che
micznych nietrwałych. Drugi jednolity cykil prac przedstawi
ła szkoła prof. Cz . R e c z y ń s k i e g o (Lwów, RoHit.): po
świecone są one badamliiom nad reakcjami ahomicznemi przy 
wyłaidiowanliiach elektrycznych. Z innych działów fizyki były 
reprezentowane na Zjeździe: analiza roentgemowska, badania 
nad stałą dielektryczną i t. d. 

* # 

Przechodząc do przeglądu poszczególnych prac, rozpo
czniemy go od pierwszego z wygłoszonych referatów, prof. S. 

P i e ń k o w s k i e g o (Warsz., Zakł. Fiz . Dośw. Uniw.) : ,,0 cza 
sie zaniku fhiorcsccmcji destylującej pary rtęci". Autor przed
stawił tu pierwsze wynikli1 siweij świeżo rozpoczętej pracy; w y 
kazał, iż odległość matómuim natężenia fluoresecnci.ł od lin&i 
pobudzenia maleje, gdy gęstość pary wzrasta, i że zimiany te 
dają się ilościowo wyjaśnić przez odjziailywainiie zderzeń, nisz
czących nietrwały stan układów (pobudzonych, pośredni po
między aktem pobudzenia a emisją fluorcsccmcji. Czas istnie
nia tego stanu pośredniego okazał się rzędu 10 ~~5 sek. 

Dr. M . A s t e r b i u m ó w n a (Warszawa, Z. F . D. U.), 
pedała Mika wyników, dotyczących prawa zaniku świecenia 
oddzielnych prążków widmowych w parze rtęoi, pobudzonej 
wyładowianitemi elektryczinemi. Praiwo to okazało się wykład
nicze, a średnie życie nośników poszczególnych prążków w y 
nosi ok. 1 0 — 5 sek (rys. 1). 

Rys. 1. Fotografja wi

dma, zaczerpnięta z pra

cy dr. M. Asterblumówny, 

przedstawiająca stopnio

wy zanik świecenia prąż

ków widma rtęci w stru

mieniu pary destylującej, 

w miarę oddalania się od 

linji wyładowań. 

Małe prostokąciki two

rzą układ znaczków czu

łości kliszy, niezbędny 

przy ścisłych pomiarach 

mikrofotometrycznych. 

Prążki, przedstawione 
na kliszy, odpowiadają 
świeceniu zapóźnionemu; 
całkowita ich długość od
powiada ewolucji w prze
ciągu Yeoo sekundy. 

Dr. H . N i e w o d n i c z a ń s k i (Wilno, Uniw.) referował 
swą pracę nad fluorcsccncją pary rtęci, w ktÓTej stwierdził 
istnienie iwyraźnej iluorescencji nawet w parze nienasyconej 
oraz występowanie fluorescemaji prążkowej. Nad referatem tym 
wywiązała się dysi'.:us;a z przedistawlicielami szkoły warszaw
skiej. 

P . W . K a p u ś c i ń s k i (Warsz., Z. F . D. U.) przed
stawił wyniki swej pracy, w której wykryto trzy nowe ro 
dzaje fluorescencjii pary kadmu. Zwrócić tu uwagę należy na 
pobudzanie części widma kadmu przez światło źródeł obcych 
(t. zw. fluoresc. prążkowa), oraz na reemisję przez parę kad
mu prążków widmowych światła pobudzającego, przypadają
cych w określonym obszarze (por. irys. 3). 

P . J . P o g o r z e l s k a (Warszawa, Z. F . D . U.) zako
munikowała o wykryłem przez siebie zjawisku promieniowania 
rezonansowego pary telluru. Posiada ono charakterystyczne 
widmo, złożone z prawidłowo rozmieszczonych prążków, z u 
pełnie zgodnie z kwantową teorja Lenza. Analogiczne zjawi-
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sto w pairze selenu wykrył ip. W . E h r e n f e u c h t (Warsza
wa, Z. F . D . U.) ; wyniki te stanowią piękne uogólnienie od
krycia W o o d a dla pary jodu. 

Rys. 2. Schemat apara
tury, stosowanej przez p. 
A. Soltana przy badaniu 
pasm wodorowo-rtęcio
wych. Rurka do wyłado
wań AR i łączące się 
z nią części B, C aż do 
Wt i W2 były wykonane 
z kwarcu, co dawało gwa
rancję wysokiego stopnia 
czystości badanej pary 
rtęci. U i V oznaczają 
piece elektryczne; w pra
wej części rysunku mamy 
układ rur i kurków, łączą
cy aparaturę z pompami 
oraz ze zbiornikiem wo
doru, filtrowanego przez 
rozżarzony pallad. So
czewka L zbiera światło, 
wysyłane przez rurkę AR, 
na szczelinie spektrogra
fu; żarówka Z, nikole Nt 

i Ń2 oraz płytka M, pozwą -
lały otrzymać na kliszy 
znaczki czułości. 

W dziedzinie fluorescencji roztworów, p. A . J a b ł o ń s k i 
(Warszawa, Z. F . D. U.) mówił o stwierdzonej przez siebie 
ścisłej niezależności rozkładu natężeń w widmie fluorescencji 
od długości fal światła pobudzającego. Dr . Sz. S z c z e n i o w-
ski (Warszawa, Z. F . D . U) przedstawił obszerną pracę nad 
wydajnością energji we fluorescencji. Precyzyjne badania jego 
tworzą właśdiwie kompleks kilku prac: wyznaczenia spół
czynników pochłaniania roztworów stosowanych, rozkładu 
energjS w widmie fluorescenciji, czułości komórki foto elek
trycznej i t. d. ; doprowadziły one do uzyskania zależności p o 
między wydajnością a długością fali światła pobudzającego 
oraz stężeniem roztworu. Okazało się, że wydajność jest nao-
gjól znaczna i w pewnych warunkach zbliża się do 100%. 
0 ile zatem badania p. Jabłońskiego wykazały niezależność 
rozkładu enerigji w widmie fluorescencji od długości fali świa
tła pobudzającego, o tyle dT. Szczeniawski stwierdził, iż sto
sunek energji wypromieniowauej do pochłoniiętej zmienia się 
wraz z długością fali. 

O cickawem, a tak jeszcze zagadkowem zjawisku świecenia 
zapóźnionego w powietrzu, mówili p. W . B e r n h a r d t oraz p. • 
M . P i e t r u s z y ń s k a (Warszawa, Z. F . D. U.). P. Bernhardt 
stwierdził, że występują różne typy świecenia zapóźnionego 
1 wyznaczył warunki pobudzenia elektrycznego, niezbędne do 
powstawania tych typów. Określił on również przedział tem
peratur, w jakich zjawisko to może występować (od — 130° 
C do + 200° C ). P . Pietruszyńska podała szereg spostrze
żeń, dotyczących widma świecenia zapóźnionego; przy pomocy 
dokładnych pomiarów mikrofotomotrycznych, wyznaczyła po 
raz pierwszy rozkład natężeń w tem widmie, które jest typowem 
widmem chemiluminescencji, stwierdziła, iż prawo zaniku 
świecenia ze wzrostem odległości od Inji wyładowań jest 
wykładnicze. Ważną, choć jeszcze niezupełnie wyjaśnioną 
rolę przy badaniu świecenia zapóźnionego, odgrywa specjalne 
przygotowywanie rur, czyli t. zw. „hodowanie''. 

iP. A . S o 11 a n (Warszawa, Z. F . D. U.) przedstawił dal
szy ciąg swej pracy nad warunkami tworzenia się nośników 
pasm wodorowo-rtęciowych. Zmiany, zachodzące w ich na
tężeniu przy zmianie ciśnień cząstkowych wodoru i pary rtęci 
oraz przy wzroście temperatury wskazują, iż nośnikiom tych 
pasm jest zapewne związek rtęci z wodorom, oraz, że decy
dującą rolę w wystawaniu togo związku odgrywają warun
ki pobudzenia elektrycznego (rys. 2). Powstawanie ii widmo 
omawianego związku było również tematom pracy p. M . D z i e-

d z i ę k i e g o (Lwów, Poilitechn.), który stosował łuk rtęciowy 
w atmosferze wodoru i ze spadku ciśnienia wnosił o tworze-
nu się związku trwałego, dającego osad na ściankach naczy
nia. Nad zagadnieniem 'trwałości związku H g H wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której m. in . podkreślano różnicę metod 
badania i odmienne warunki, w jakich wykonane zostały obie 
te prace. 

IP. K. M a s ł o w s k i i H . R e g u l s k i (Lwów, P o -
lit.) referowali o tworzeniu się azotku cynku w łuku elektrycz
nym pomiędzy elektrodami cynkowomi w atmosferze azotu; p. 
M . P a w ł ó w zaś (Lwów, Politechnika) — o powstawaniu w 
analogicznych warunkach azotku żelaza. Wreszcie prof. 
C z . R e c z y ń s k i (Lwów, Politechnika) mówił o swych bada
niach, dokonanych łącznie z p. D z i e d z i c k i m, nad widmem 
różnych części łuku rtęciowego i zmianach w niem zachodzą
cych w zależności od warunków pobudzenia. Do tej grupy zali 
czyć można w końcu referat p. W . G O r z e c h o w s k i e g o 
(Lwów, Polit.) o dysocjacjL azotu i ewentualnych jego prze
mianach podczas wyładowań w łuku elektrycznym. 

Z dziedziny zastosowań promieni Roentgena przedstawio
no dwie prace. P. I. B o b r ó .w n a (Warszawa, Z. F . D. U.) 
podała wyniki swych badań nad zmianami, zaohodzącemi w 
ustroju emulsji fotograficznej podczas naświetlania i wywo
ływania. Roentgenogramy otrzymane okazują ciekawy wynik, 
iż w emulsji fotograficznej — a więc ciele stałem — wydzliela 
się podczas naświetlania srebro k r y s t a l i c z n e ; emulsja 
silne naświetlona, wywołana i utrwalona, jest pod względem 
budoiwy krystalicznej identyczna z drutem srebrnym. P. B o -
brówna rozpoczęła również badania nad zjawiskiem solary-
zaejk 

Rys. 3a i 3b. Przykład krzywych,^ otrzymanych przy foto-
metrowaniu widm fluorescencji par kadmu zapomocą mikro-
f o ^ m e t r u samopiszącego MolPa. (Z pracy p. W. Kapnściń- • 
skiego). Na osi odciętych mamy długości fali, na osi rzęd
nych — t. zw. zaczernienia kliszy. — Krzywe przedstawiają 
fluorescencję pasmową w dziedzinie nadfiołkowej przy pobu
dzeniu światłem iskry kadmowej (3a) oraz cynkowej (3b). Dro
bne zazębienia krzywych oznaczają t. zw. pasma wtórne, wy
stępujące w pobliżu tych ostatnich wybitne maxima — reemi

sję prążków światła pobudzającego. 

P . A . W c r y h a (Warszawa, Z. F . D . U.) stwierdził na 
drodze analizy rocntgeiiowskioj, iż amalgamaty srebra, złota 
i miedzi, otrzymywane przy zetknSęciu tych metal z rtęcią, 
posiadają budowę krystaliczną i określony skład chemiczny. 
Dla jednego z amalgamatów srebra otrzymano wzór A g 3 H g 4 

i wyznaczono odległość sąsiednich atomów w siatce krysta-
iicznuj (t. zw. „stała siatki"), równą 10,9 X 10 - 7 mm. W y 
niki te wskazują, iż proces aimalKaimowauia nic polega na 
zwykłej dyfuzji rtęci i powstawaniu roztworu stałego, lecz 
na tworzeniu się określonych związków chemlicznych. 
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Z badań nad stalą dielektryczną, referowanych na Zjeź
dzie, wymienić należy przedewszystkiem pracę prof. M . J e-
ź e w is k i e g o (Kraków, Akad. Górn.) o anizotropii elektrycz
nej cieczy krystalicznych, którą referował prof. K. Zakrzewski 
(Kraków, Uniw.), w zastępstwie nieobecnego autora. Prof. Je
żowski wykrył wpływ pola elektrycznego na stałą dielektrycz
ną w przypadku k i t o cieczy krystalicznych i wyznaczył 
jego wielkość, w zależności od kierunku pola stosowanego. 
Praca prof. W . W e r n e r a (Warszawa, Polit.), wykona
na przezeń w stynnom 'laboratorjum kryogenicznem w L e y -
dzie, dotyczyła pomiarów stałej dielektrycznej tlenu ciekłego 
i jej zmian z temperaturą. P. A . P i e k a r a (Warsz., Z. F . 
D. U.) streścił swe badania stałej dielektrycznej emulsji wo
dy w Oleju, dokonane metodą bardzo precyzyjną. Okazało się, 
iż wzory na stałą dielektryczną mieszanin (jak np. wzór L o 
rentza — Lorenza) nie mają tu zastosowania: stała dielek
tryczna obserwowana jest większa, niż to wynika ze wzoru 
i różnica ta wzrasta, gdy zawiesina jest drobniejsza. 

Prof . T . M a l a r s k i (Lwów, Polit.) podał badania swe 
nad elektryzowaniem się wody czystej i roztworów przy roz
pylaniu. W pracy tej posługiwał się aparaturą kwarcową, da 
jącą gwarancję b. wysokiej czystości cieczy badanych. Dr . 
G o s t k o w s k i (Lwów, Un.) przedstawił wyniki swej pracy 
nad spadkiem napięcia w elektrolitach. Doświadczenia te wska
zują, iż spadek ten może odbiegać od przebiegu linjowego. 

Prof. K. Z a k r z e w s k i (Kraków, Un.) nadmienił o pra
cach Zakł. Fiz . Uniw. JagielL częściowo już .rozpoczętych, 
a mających na celu wyznaczenie stałej dielektrycznej elek
trolitów przez pomiar ich dyspersji w dziedzinie b. krótkich 
(swobodnych) fal Hertza. Interesujące te badania wymagają 
użycia złożonej i na dużą skalę pomyślanej aparatury. Z i n 
nych prac wspomnianego Zakładu zasługuje na uwagę w y 
znaczenie zawartości helu w gazach ziemnych, zaczerpniętych 
z kilku szybów naszych zagłębi naftowych; zawartość ta o k a 
zała się niestety b. mała. 

Z dziedziny mechaniki stosowanej zgłoszono dwa refe
raty. Prof. M . H u b e r (Lwów, Polit.) zdał sprawozdanie z prac 
II Zjazdu Mechaniki Stosowanej w Zurychu (wrzesień r. b.), 
który zgromadził poważną liczbę referatów z zakresu mecha
niki klasycznej, teorji sprężystości i wytrzymałości mater
jałów, hydro i aerodynamiki. Prof. H . M i e r z e j e w s k i 
(Warsz., Polit.) przedstawił swe uwagi o przebiegu odkształceń 
trwałych w metalach plastycznych, uwydatniając rolę pęknięć 
w materjale na podstawie własnych zdjęć kinematograficz
nych. 

1D0 liczby referatów, mających bezpośrednie znaczenie 
praktyczne, zaliczyć trzeba wykład inż. T . G u t k o w s k i e g o 
(Warszaiwa) o wyznaczaniu krzywizny szkieł wyrównaw
czych, dających, praktycznie biorąc, wiązki stygmatyczne, 
nawet Ijeśli są one znacznie odchylone od osi soczewki; dalej 
komunikat p. W . K e s s (1 a (Warsz., Z. F . D. U.) o sposobach 
usuwania zmatowiienlia powierzchni kwarcu, powstającego w 
wysokich temperatur ach; wreszcie sprawozdanie pp. S o It a n a 
i S z c z e n i o w is k i e g o (Warsz., ZJFJD.U. ) ze zbadania czu
łości na różne barwy klisz krajowej marki „Alfa". Okazało się, 
iż klisze „Alfa" pod tym względem nie ustępują niemo! odpo
wiednim typom klisz znanych marek zagranicznych. 

Na pograniczu pomiędzy fizyką praktyczną a teoretycz
ną stoi praca prof. L . W e r t e n s t e i n a (Warsz., Pracownia 
Radiologiczna Tow. Nauk.). Autor rozwija tu oryginalną, opar
tą na teorji kinetycznej gazów, teorję działania pompy dyfu
zyjnej i popiera ją doświadczeniami. 

Z niewielkiej liczby referatów, poświęconych fizyce teo
retycznej, na piierwszem miejscu wymienić należy pracę prof. 
Cz . B i a ł o b r z e s k i e g o (Warsz., Un.) o przenikaniu fal w 
maiterję. Analizując mechanizm tworzenia się fali załamanej 
i odbitej z fal elementarnych, wysyłanych przez rezonatory, 

dochodzi autor do określenia głębokości przenikania fali pa
dającej. Dla długości fali dalekich od rezonansu, głębokość ta 
może być b. znaczna. 

Dr. L . I n f e l d (Warsz.) przedstawi próbę powiązania 
układów niektórych twierdzeń fizyki klasycznej oraz teorji 
względności z pojęciem ciała sztywnego i zasadniczych przy
rządów mierniczych: skali sztywnej i zegara. 

Prof. A . D e n i z o t (Paznań, Uniw.) mówM o pewnym 
ogólnym związku pomiędzy ciepłem właściwem pierwiastków 
a temperaturą, przyczem dane doświadczalne zdają się w y 
kazywać zgodność z temi rozważaniami. 

Z dziedziny geofizyki wygłoszono kilka referatów. Dr . 
D o b r o w o l s k i (Warsz.) zreferował swą pracę, wykonaną 
wspólnie z p. W ą s i k i e m dotyczącą badania wirów, two
rzących się dokoła przeszkód, związanych z podłożem, co ma 
bezpośredni związek z toorją ruchu powietrza i wody po nie
równościach gruntu. Dr. E . S t e n z (Gdańsk) mówił o swych 
pomiarach • promieniowania słonecznego na Oceanie Atlant. 
Prof. W . Sun o s a r s k i (Poznań, Un.)—o pomiarach elek
tryczności atmosferycznej, prowadzonych w Poznaniu od r. 
1925. Prof. J . Ż ó ł c i ń s k i — ^ o wpływie światła słonecznego 
na próchnicę oraz o teorji płowienia barwników organicznych. 

Na jednem z posiedzeń Zjazdu, prof. W . H e n i i z Zurychu, 
bawiący przejazdem we Lwowie, wygłosił odczyt o widmach 
absorbcyjnych niektórych ciał organicznych. Cieszące 
się zasłużoną sławą badania, prowadzone od lat kilkunastu 
przez prof. Heniri i jego szkolę, interpretowane na gruncie 
nowoczesnej kwantowej teorji widm pasmowych, pozwalają na 
wyznaczenie odległości atomów w cząsteczce, momentu bez
władności, częstości drgań cząsteczek i t. d. Interesujący ten 
odczyt nagrodzono żywotni oklaskami 

Obrady sekcji pedagogicznej Zjazdu były b. ożywione. 
Już w przemówieniach inauguracyjnych, podczas otwarcia Zja
zdu, zaznaczano zarówno ze strony przedstawicieli uczelni 
wyższych, jak i szkół średnich, że programy nauczania fizyki 
w tych szkołach są skontruowaine wadliwie, że przeciążają 
młodzież, nie dając jej przecież należytego przygotowania, ko
niecznego do korzystania ze studjów wyższych. Sprawa po
wyższa jest bardzo żywotną dla naszych politechnik, gdyż 
jak to wykazują egzamina wstępne, poziom i przygotowanie 
zdających maturzystów pozastawia wiele do życzenia. W re 
feracie p. E . T e n c z y n a (Lwów) spotkaliśmy kategoryczny 
dezyderat wydatnego zredukowania programów, skierowany 
do czynników decydujących, oraz zarzut nieliczenia się z rze
czywistością przy układaniu programów dotychczasowych. 
Dr. L . I n f e l d przemawia również za redukcją przestarziłego 
balastu, a zastąpieniem go przystępnom wyjaśnieniem najważ
niejszych pojęć fizyki najnowszej, jak kwanty i t. d. Inż. G u t 
k o w s k i podkreślił błędy, popełniane w szkołach średnich przy 
wykładzie teorji narzędzi optycznych. Dr. K w a p i ń s k i sltre-
śoił uchwały I Zjazdu Nauczycieli fizyki i chomji. Okręgu Biało
stockiego. Zgodnie z przyjętą rezolucją, oddziały Polsk. Tow. 
Fiz. mają przygotować na Zjazd następny projekt niezbędnych 
zmian w programach nauczania fizyku. 

Pdon trzech kolejnych zjazdów fizyków, a zwłaszcza 
ostatniego, nasuwa ogólną uwagę, że w warunkach niepodle
głego Państwa — badania fizyczne w Polsce weszły na 
nowe tory. Na gruncie przygotowanym przez badaczy tej mia
ry , co Zygmunt Wróblewski, Marjan Smoluchowski, Manja C u 
rie - Skłodowska, którzy sprawili że fizyka polska zaję
ła poczesne miicjsce w dorobku wszechświatowym, dzięki 
działalności! świetnych uczonych i .nauczycieli, jak August 
Witkowski i inni, których nazwisk nie wymieniamy, a któ
r z y przez szereg lat niezmordowanie ibudzili w szerokich 
kolach młodzieży pęd do myślenia naukowego, wyrósł współ
czesny polski ruch badawczy w dziedzinie fizyki, którego wpływ 
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na różne dziedziny naszego życia staje się coraz głębszy. 
Jedną z cech charakterystycznych tego ruchu jest wcielanie 
w czyn zasadyi że samodzielna praca badawcza musi obo
wiązywać iws z y s t k i c h pracowników naukowych, że działal
ność zakładów przy szikolach akademickich nie może ,pod 
żadnym pozorem ograniczyć się do zadań pedagogicznych, 
jakkolwiek niezmiernie ważnych dla społeczeństwa. Inną ce
chą tego ruchu badawczego jest stała troska o w y d a j n o ś ć 
p r a c y n a u k o w e j . Wiąże silę ona ściśle ze sprawą 
przekształcenia zakładów doświadczalnych przy szkołach aka
demickich na placówki zbiorowego wysiłku licznej grupy spe
cjalistów, wytężających wszystkie suły C<u wszechstronnemu 
rozwunięoiiu badań w jednym określonym kierunku. 'Na tę drogę 
wstąpił dziś zdeeydciwanie iprzcdewszystlkiem Zakład Fizyki 
doświadczalnej Uniwersytetu Warszawskiego, stając się nowo
czesną szkołą fizyki w najszerszem znaczeniu tego sloWa. Tego 
rodzaju szkoły, oddziaływującej na ogólny kierunek badań nau
kowych w Polsce, nie mieliśmy i nie mogliśmy mieć w okresie 
niewoli. 

Uwagi o basenach osadowych 
wodociągów m. Warszawy. 

L i s t do R e d a k c j i . 
Dążąc — jak zawsze — do objektywnego wyjaśnia

nia spornych zagadnień technicznych, zamieszczamy 
uwagi krytyczne co do wykonywanych obecnie budowli 
osadników nad Wisłą, wraz z odpowiedzią na nie, udzie
loną przez wykonawców. Jakkolwiek ze wzglądu na zaa
wansowanie robót dyskusja ta wydawać sią może nieco 
spóźnioną, niemniej jednak uważamy oświetleni? poru
szonego w niej zagadnienia za pożyteczne. (Red ) 

W Nr. 26 „Przeglądu Technicznego" z r. b. podano rpra-
wozdanie z odczytu wygłoszonego przez p. inż. A . Kolitow-
skiego p. t. „Czerpanie wody dla wodociągów warszawskich 

i budowa basenów osadowych '. Streszczono (b. niedokładnie) 
moje przemówienie i zakończona zdaniem: „Prelegent wyjaśnił 
w odpowiedzi, że nie należy się obawiać obu tych okoliczno
ści (t. j . niemożliwości oczyszczania basenów i szkodliwego 
wpływu higjenicznego)." Ponieważ podałem osiem zarzutów, 
tak co do przedstawiania przez prelegenta historji osadników 
dla wodociągów m. Warszawy, jak i co do samej sprawy bu
dowy basenów cad brzeg'em Wisły, a zarzutów tych prelegent 
nie odparł, sama zaś cprawa jest bardzo ważna i nie była 
dotychczas krytycznie w pismach fachowych omawiana, więc 
korzystam z poruszenia jej na łamach .Przeglądu Techniczne
go" i podaję uwagi, jakie mi budowa tych basenów nasunęła. 

1. Myśl urządzenia osadników dla wodociągów Warsza
wy przy brzegu Wisły nic jest nowa, gdyż w lutym 1889 r. by
ły Okrąg komun.kacji podał projekt urządzenia 4 osadników 
na brzegu Wisły 1 ) . Projekt ten rozpatrywał inż. W . H. Lindley, 
twórca wodociągów warszawskich, i ówczesny Komitet budowy 
wodociągów i kanalizacji m. Warszawy, w którego skład wcho
dziły nietylko osoby urzędowe, lecz i obywatele miejscy, zna
ni inżynierowie i lekarze higjeniści. Zasadniczo budowę tego 
rodzaju basenów osadowych odrzucono i zapoczątkowano nt 
terytorjum stacji filtrów budowę osadników murowanych prze 
sklepionych. Pierwszą grupę osadników ukończono w 1893 r., 
następnie wybudowano jeszcze dwie grupy; wszystkich grup 
imiało być sześć, pozostaje więc do budowy trzy grupy (filtry 
zupełnie już ukończono). 

2. Konieczności budowy na brzegu Wisły basenów osa
dowych, które mają zastąpić obecnie istniejące zatoki, służące 
do czerpania wody 2 ) , nie można motywować złym stanem ścia
nek drewnianych. Przy budowie zatok było przewidziane 
(w 1905 r.), że po upływie 15 — 20 lat należy konstrukcję za
tok uzupełnić, co może być uskutecznione w ciągu jednego se
zonu budowlanego kosztem około 150 000 złotych. 

3. Koszt budowy basenów osadowych na brzegu Wisły 
wyniesie conajmniej 8 miljoiiów złotych i dla wykonania ich 
potrzeba będzie jeszcze 4 —-5 l a t 3 ) . Budowa ostatniej grupy 

osadników na stacji filtrów kosztowała 230 000 rubli, czyli 
615 000 złotych, koszt obecny jednej grupy wyniósłby około 
miljona złotych, a więc trzech grup —. 3 miljony. Jedną grupę 
osadników można wykonać w c.ągu roku, po up.ywie trzech lat 
możnaby dostarczać 150 000 m3 na dobę. Materjały do budowy 
osadników są w kraju, nie potrzeba więc sprowadzać z zagra
nicy maszyn za pól miljona złotych, 

4. Dno osadników projektuje się znacznie niżej od nor
malnego dna Wisły, wskutek czego oczyszczanie osadników 
od nagromadzającego się z czasem namulu będzie uniemożli
wione. Osadniki będą zatem zwyklemi błotnistemi jeziorkami, 
z nadzwyczaj małym przepływem wody. Doświadczenie wyka
zało,że każdorazowe oczyszczenie obecnie istniejących muro
wanych i przykrytych osadników na stacji filtrów powoduje 
większą wydajność filtrów. 

5. Rury, doprowadzające wodę z Wisły do basenów o-
sadowych, z czasem się zanieczyszczą, a ponieważ nie prze
widziano sposobu ich oczyszczenia, może nastąpić przerwa w 
dostarczaniu dostatecznej ilości wody do miasta. Zaznaczam, 
że ta okoliczność nastąpi nie zaraz, lecz po upływie kilku lub 
kilkunastu lat. 

6. Dno i skarpy walów, tworzących boki basenów, nie 
mają być umocowane, lecz naturalne, z ziemi. Skarpy pokry
ją się roślinnością, umożliwiającą rozwój fauny; dno, pokry
te namułem i materjami organicznemi rozkladającemi się, bę
dzie podłożem dla rozwoju niższych organizmów. W ostatecz
nym wyniku, baseny będą rozsadnikiem malarji. Okolica znaj
dzie się znowu w takich samych warunkach, w jakich była 
przed dwudziestu laty, tylko że obecnie w bliskości basenów 
mieścić się będą i zakłady wychowawcze miejskie, czego 
dawniej nie było. 

7. Ze względu na stosunkowo małą głębokość wody 
w basenach osadowych — 3 m (zwykle przy tego rodzaju urzą
dzeniach głębokość bywa 6—30 m), woda w nich podczas upa
łów będzie się nagrzewała i w lecie mieszkańcy otrzymają 
wodę jeszcze cieplejszą, niż dotychczas. Wiadomo, że w cie
płej wodzie plankton rozwija się silniej; wydajność filtrów 
w zwykłych warunkach Wisły (t. j . nie podczas powodzi) 
nie zależy w tak wysokim stopniu od zawiesin mechanicz
nych, jak od ilości planktonu. Osadniki nad Wisłą, będąc 
sztuczną hodowlą planktonu, będą powstrzymywały funkcjo
nowanie filtrów w czasie, w którym najwięcej potrzeba 
wody. 

8. Pozostawienie ftylko (jednej rury ssącej z trzech 
istniejących, doprowadzających wodę prawie wprost z Wis 'y 
do stacji pomp, nie zabezpiecza dostatecznego dostarczania 
wody do miasta, gdyż przez jedną rurę ssącą, w razie nie
możności korzyslania z basenów, można dać 50—60000 m' 
wody na dobę. Wartość wyjętych rur pokryje zaledwie koszt 
ich wydobycia. Usunięcia dwóch rur ssących nie można uza
sadniać ich zarastaniem piaskiem i skorupiakami, ponieważ 
można oczyścić rury, nie wyjmując ich. Odpowiednie projek
ty Ibyly przygotowane w 1914 r., lecz wybuch wojny stanął 
na przeszkodzie uskutecznieniu tych zamierzeń. 

Zważywszy to wszystko, przyszedłem do przekonania, 
że budowa otwartych oradnków nad Wisłą nie osiągnie celu, 
jaki miano na widoku przy ich zaprojektowaniu. Znacznie 
prędzej, taniej i z rzeczywistym pożytkiem dla miasta można 
zbudować osadniki typu. który dotychczas bvl stosowany. Nie 
można zasłaniać się okolicznością, że już roboty są rozpoczę
te, wykonano ich bowiem cząstkę zaledwie, i to najłatwiejszą. 
Robotnicy, zajęci przy budowie tych basenów osadowych, mo
gą znaleźć pracę przy ich zasypywaniu i budowie prawdziwych 
esadników, a koszty tego zasypywania i buiowy osadników 
na "stacji filtrów będą znacznie mniejsze od kosztów, jakie 
miasto pon:esie, prowadząc nadal budowę nad Wisłą. 

L. Gembarzewski, 
inż.-technolog. 

Warszawa, 1 lipca, 1926 r. 

') L. G e m b a r z e w s k i : „Czerpanie wody z Wisły do 
wodociągów m. Warszawy". P r z e g l . T e c h n . Nr. 1 z 1910 r. 

2) L . c. 
3) W ciągu pierwszych 4 miesięcy r. b. wybrano ziemi 

88 000 m 3 . 

Odpowiedź. 
W odpowiedzi na zarzuty, wysunięte przez p. inż. Gem-

barzewskiego przeciwko celowości budowy basenów osado
wych na stacji pomp rzecznych wodociągów przy ul. Czernia
kowskiej komunikuję, co następuje: 

1. Myśl urządzenia otwartych osadników na brzegu 
Wisły była poruszona przez Okręg Komunikacji przed 38 la
ty, w Komitecie budowy wodociągów i kanalizacji, w łączno
ści ze zmianą koryta Wisły przy stacji perrp rzecznych po 
wylewie 1884 r. Jednak myśli ta została uchylona, a ówczesne 
kierownictwo wodociągów przedsięwzięło budowę krytych 
osadników na et, filtrów, oraz przeprowadzało budowę 3-ch 


